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P o l s k a .
Ogłąszony  został U kaz  N. Pana z d. 1 3 /2 5 .  

Lipca r. b. następującej o snow y: »Mając na 
uw adze  rzeffeiną ko rzy ść ,  w ynikającą z oszczę­
dności w  gospodarstwie, i chcąc podać niedo- 
statuim wszelkiego s tanu mieszkańcom naszego 
Królestwa polskiego sposobność pewnego i ko­
rzystnego umieszczenia pomniejszych kwot, p ra ­
cą ze b ranych ,  a przez to dopom ódz do nagro­
madzenia z czasem pieniężnego zapasu, mogą­
cego być  wielce uży tecznym , bądź p rzy  ro z ­
poczęciu  jakiegokolwiek zaw o d u ,  bądź p rzy  
wejściu w  stan m ałżeński,  bądź w  nagłej po­
trzebie, s tarości,  niemocy i w ogólności w  p rzy ­
szłych każdego po trzebach; n a  przedstawienie 
Namiestnika Naszego w  Królestw ie Polskiem, 
rozpoznane w departamencie R a d y  Państw a do 
spraw  tegoż K ró les tw a ,  R ozkazu jem y: Alt. 
1 )  Będzie ustanow iona w mieście W arszaw ie ,  
p rz y  D yrekcy i  U bezpieczeń , G łów na Kassa 
Oszczędności ,  do p rzy jm ow ania  na procen t 
pomniejszych kw ot,  od osób mniej zamożnych 
i f. d.

U  w ód  w W a r m b ru n n  umarł dn. 16. b. m., 
w  wieku lat 7 2 ,  Ja k ó b  Epste in, ojciec b an ­
kierów  tutejszych, O b y w ate l  honorowy, C z ło ­
nek  R ady  G łów nej Opiek. Inst. Dobrocz. i Pre- 
zydu jący  w Radzie  szpitala s tarozakonnych.

R o s  s  y  a
Z M o s k w y ,  dn. 2. Sierpnia.

W c z o ra j  między godziną 5. i 6. po południu 
burza  i g rad  znaczne w  naszem mieście szkod\ 
w yrządziły ; przeszło 7 0 ,0 0 0  szyb  stłuczonych, 
a 5 okien wiatr  całkiem z obsadą na ulicę w y ­
rzucił. W ię c e j  jak  6 0  domów straciło p o k r y ­
cie z blachy, u  innych 6 0  całe kawały  b lachy 
o derw aue ; 12  płotów leży na ziemi, dwie cho 
rągiewki z dachów  zerwane i dw a kominy cał­
kiem w yw rócone. Z b ram y  tryumfalnej p o ­
k ryc ie  żelazne zupełnie zda r te ,  a o łowiu, k tó ­
r y  b y ł  pod  niem, 2 6  funt. leży na ziemi. N a  
jednym  kościele zgiął się krzyż, a z kaplicy in 
nego kościoła spadł krzyż d rew niany ,  blachą 
obity. O g ro d y  w arzyw ne  bardzo  zniszczone. 
W e  wsi S tudency ,  należącej do  Cesarzowej 
szkoda w drzewach i roślinach wynosi przeszło 
6 0 0  rubli. Na bu lw arach  twertskich i nikits- 
kich dw a drzewa z korzeniem  w yrw ane, a 6 
zupełnie zdruzgotanych.

Inna burza z gradem połączona zasługuje na 
uwagę z p rzy c zy n y  swego wielkiego rozszerze­
nia, rozpostarła się bowiem z wielkiem zniszcze­
niem nad g u bern iam i: petersburską, pskowską, 
tw erską ,  moskiewską, kaługską, czerniechow- 
ską , mińską, p ó ł taw ską ,  k iow ską , jekaterino- 
sławską i cherzońską ,  a więc od morza półno­
cnego, aż do morza czarnego. Bliższe szcze­
góły  nie są nam znane, nic można zatem powie-
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dzieć, czy to była jedna i taż sama chmura 
gradowa.

F v a n c y a 
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Sierpnia.

L is t P a n a  Lam artina p isany  do P . C hapuis- 
M outlaville nie p rzy czy n i się zapew nie do um o­
cnien ia zw iązku szanow nego L)eputow anego z 
M aco n u  z o p pozycyą  lew ej strony . P an  L a­
m artine  ozuaczyl w tym  liście w y raźn e  cechy  
p o lityk i sw o je j, p rzeciw nej zupełnie po lityce 
p a rty i, z k tó rą  się ty lko  pozorn ie p o łączy ł, ale 
do  k tó rej n igdy sercem  i duszą nie p rzy lgnie. 
P a n  L am artine w idzi w  h isto ry i, a natu raln ie 
w  h isto ry i n ie ty lko  przeszłości, ale także t e ­
raźn ie jszośc i, t. j. w  p o lity ce , w yzsze stanow i 
s k o , aniżeli fra n c u z k o -n a ro d o w e ; pociąga on 
ocenienie w zajem nych stosunków  n aro d ó w  pod  
zasadę ogólniejszą od francuzkiego interessu  
u aro d o w eg o , i obok  kw estyi ko rzyśc i i s ław y  
narodow ej mieści także kw estyą pow szechnego 
p raw a  i pow szechnej m oralności. Takie zaś 
n iesłychane now ości nie będą i nie mogą być 
p rzy ję te  p rzez oppozycyą ani lew ą ani praw ą, 
z  k tó rych  p ierw sza p rzystępu jąc  do m yśli P ana 
L am artin a , sam aby siebie zniszczyła, a d ruga 
w y p u ś c i ł a b y  z rąk  jedyne  jeszcze narzędzie, 
zapom ocą którego im a g in a c y q  lu d u  z a  system em  
sw oim  pociąga. O głoszenie ow ej ro zp raw y  
o  duchu, w  jakim  książki dla lu d u , a m ianow i­
cie książki h is to ryczne , uk ładane by ć  w inny, 
w ielkim  je st dow odem  politycznej odw agi P ana  
Lam artina. D ep u to w an y  m acoński, przedsię­
b io rąc  k ro k  te n , p rzygotow anym  by ć  musiał 
n a  to ,  ze w szyscy  jego now i przyjacie le poli­
tyczn i zaprą go się bez w yjątku . P ra w d a , że 
do tąd  bard zo  mało jeszcze odezw ało  sięg łosow  
w zględem  tegoż m anifestu Pana L am artina , ale 
różne podziały  oppozycy i i jej o rgany  nie o- 
m ieszkają pew no pow inności sw ojej dopełnić i 
dadzą uczuć Panu L am artinow i, że nie bezkar­
nie odstępuje się od praw ego w yznania n a ro ­
dow ego. O bw in ią one P ana L am artina , że 
zam iarem  jego je s t, osłabić w iarę w sław ę 
fran cu zk ą , że w ielkość I ra n c y i napoleońskiej 
w ątpliw ą uczynić sobie ż y c z y , że osadzić chce 
slaby  i m dły  kosm opolityzm  w miejsce mocnej 
sp ręży n y  francuzkiego ducha narodow ego.

W  rzeczy  samej nie będzie przesadą pow ie­
dzieć o opinii całej politycznej publiczności, 
że w jej oczach niemasz w cale żadnego praw a, 
k iedy  idzie o do b rze  lub źle zrozum ianą ko­
rzy ść  F ra u c y i,  że jej się dziw actw em  zdaje 
chcieć rzeczyw isty  albo m niem any interes F ran - 
evi m ierzyć z pow innością ludzkości i praw em  
m oralności. W  nieośw ieconym  m otlochu g ru ­

b y  ten egoizm n aro d o w y  sam ym  jest ty lko in ­
s ty n k tem ; ale ci co opinią publiczną k ierują, 
w  ogóle g łow y  m niej mięce'j w olnom yślne, 
czujące po trzebę k o n sek w en cy i, po trafią  egoizm 
ten  w  w łasnych  sw ych oczach uspraw iedliw ić 
rezonow aniem  w ychodzącem  z za sa d y , że F ra n ­
cuzi jako  w y b ra n y  naród  now ych  czasów , ja ­
k o  p e u p l e  i n i t i a t e u r ,  na w łasną sw ą ko ­
rzy ść  realizu ją  koniecznie także pow szechną 
sp raw ę ludzkości. I jakzezby tez naród  fran- 
cuzki m ógł się zżym ać na n au k ę , k tó ra  rów nie 
poch lebną je s t, jak  w ygodną, k tó ra  przeto  głó­
w ne w arunk i słuszności ma po sobie! le m i  
s ło w y  do tykam y drugiego p u n k tu  listu  P . L a ­
m artin a , k tó ry  w ielką wznieci seusacyą, lubo  
k a ż d y , k to  ma oczy  k u  w idzeniu i uszy k u  
słyszeniu  te g o , co się dzieje na publicznej m ó­
w n icy  w e F ra n c y i, zgodzić się nań  musi.

P an  L am artine w yznaje  to  pub liczn ie , co 
tysiąc innych  m yśli, ale czego żaden człow iek 
w ypow iedzieć n .e  śm ie, ze lud  francuzk i, a 
m ianow icie w ielka jego massa n iesłychanem u 
pod lega zepsuciu  przez pochlebstw a ze s tro n y  
ty c h , k tó rzy  w spółuczucia jego i pom ocy do 
sw oich po trzebu ją celów. D ając ucha pew nym  
stronniczym  po litykom , dow iadujem y s ię , że 
m a ssa  ludu w e  F r a n c y i  je s t  m ie sz k a n ie m  w szel­
kich  cnót osobistych i pub licznych , k tó re  z p o ­
śród  w yższych  klass n a ro d u  coraz bardziej n i­
kną. T ak o w e k łam stw o, dalekie od polepsze­
nia sp raw y  mass ty c h ż e , może ją ty lko  tam o- 
w aś i paraliżow ać. P an  L am artine posiada 
ty le  odw agi, iż bez  ogródki ośw iadcza, że 
massa lu d u  w e F r a n c y i  nie jest ni lepszą u i 
gorszą od  stanów  średnich i w yższych. L u b o  
w tych  słow ach nie cała jeszcze spoczyw a p ra ­
w d a , to  przecież dostatecznie to dow o d zi, że 
D epu tow any  m acoński ani naw et na p ozó r nie 
ho łduje ow ej zasadzie, w edług  k tó re j m assy 
m oraln iejby  uży ły  w ładzy  pub liczn e j, aniżeli 
k lassy , w k tó rych  rę k u  w ładza ta obecnie spo ­
czyw a. A  by lożby  to  w istocie szkalow ać 
lu d , gdybyśm y p rzy zn ali, że ubogi m otłoch 
gorszą jest m oralności szko łą , aniżeli b y t d o ­
b ry ?  A lbo, czy łiżbyśm y szkodzili spraw ie 
postępu  ogólnego, w yrażając głośno i jaw nie, 
że w iadom ości, w  ogóle w ykształcenie um y­
słow e, głów nie sięj p rzyczyn ia ją  do uszlache­
tnienia charak te ru  i se rca , czego niedostatek 
w massie ludu surow o i bez okrzesania w zra­
stającego m ocno się uczuć daje?  W e d łu g  
zdania naszego nie m ożna iniłuści sw ojej ku 
ludow i i życzenia dźwigania go pod każdym  
względem skuteczniej ob jaw ić , jak  niety lko 
w yznając, ale naw et codziennie to pow tarzając,
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ze um oralizow ania ludu  n ieod zow n ym  w arun­
kiem  jest d ob ry  jego b y t m ateryalny.

—  D zisiaj o  dw unastej w  p ołudn ie rozdano  
u ro czy śc ie  w  S orb on ie  uczniom  nagrody. Pan  
V illem ain , jako W ielk i-m islrz  un iw ersytetu  pre- 
zy d o w a ł całem u ob ch od ow i, i p ow iedzia ł jedną  
z  tych  p ięk n ych  m ów , która mu zyskała  im ię 
b ieg łeg o  krytyka  i najpraw niejszego m iędzy  ż y ­
jącym i pisarzami francuzkim i. K ilku  P arów  i 
deputow anych  b y ło  także p rzytom nych . M ię­
d zy  znam ienitym i cudzoziem cam i zn ajd yw ał się  
tam P rofessor R a n k e  z B e r l i n a ,  k tóry  tutaj, 
jako h istoriograf pruski p o w szed n ieg o  doznaje  
szacunku. R zad k o  k ied y  cudzoziem iec z  ró­
w ną czcią b y ł p rzyjętym  w  Paryżu, jak P ro fe­
sor R an k ę , co  nam jasno ok azuje jak d alece  
w  P aryżu  cenią niem ieckie nauki i sztuki. M u­
szę  tu jeszcze, pom ijając inn ych  N iem ców , w y ­
m ienić malarza B o u terw eck a , którego obraz  
w ystaw iający  odjazd R ebekk i przed dw om a la­
ty  na w y sta w ie  kolońsk iej tak p ow szech n ie  b y ł  
p o d z iw ia n y , a k tórego  tutaj n iety lk o  artyści 
lecz  n aw et rząd jak najzaszczytniej w spiera. 
P an  B ou lerw eck  w  ciągu kilku m iesięcy  o trzy ­
m ał p o lecen ie  od ministra spraw  w ew n ętrzn ych , 
w ykonan ia  w ielk iego  obrazu do  ołtarza, "Z w ia­
stow anie P anny M aryi « P relekt zaś S ek w an y  
kazał 11111 w ym alow ać  siedm  św iętych  obrazów  
dla n ow o w  Paryżu w ystaw ion ego  kościo ła  S . 
P aw ła . L iczba zdatnych  fraucuzkich m alarzy  
nader w ielka, poch lebnie to zatem  dla N iem ców , 
że talent jednego z ich z iom k ów  w  Paryżu  tak  
w y so k o  cen ion y .

G a z e t a  F r a n c y i ,  k tóraby chętnie chciała  
się w dać w  zw iązk i z P . L am artinem , zaręczała  
n ied a w n o , że dep u tow an y  z M acon pracuje o- 
b ecn ie  nad d ziełem  narodow o-ekouom iczuem , 
za które mu jeden  z  paryskich  księgarzy już 
m ilion franków  ofiarow ał. A le z w łasn oręczn e­
go  listu Pana Lam artina do  jednego  z  sw ych  
p rzyjació ł w id z im y , że  się dziełem  takiein nie  
zajm uje, lecz  p isze sw o je  pam iętniki na w zor  
Jana Jakóba R ou sseau .

Z d n i a  17 .  S i e r p n i a .
O d  dni kilku telegraf n ic  w ażn ego  z H iszpa­

nii n ie  zw ia sto w a ł, ale n ad zw ycza jn y  gon iec  
ga b in eto w y  p rzyw iózł nam w czoraj w ieczorem  
św ieże  n o w in y  z  M adrytu  sięgające do dnia 11* 
in. b . P od ług  tych że  panow ało m ianow icie  
m ięd zy  stronnictw em  liberalnem  w ie lk ie  uniesie­
n ie dla K ró low ej Izabelli, odkąd gabinet L ope- 
za pełnoletnią ją og łosił. M ianow anie Pana 
O lozag i guw ernerem  K rólow ej i posunięcie  
brygadiera Prim na stopień  G enerał-K apitana  
K atalonii w ie lce  się p rzy ło ży ło  do pojednania

L iberalistów  z M oderadosam i, tak d a lece , że 
nadchodzące w y b o ry  dla sp raw y m onarchicznej 
m oże bardzo pom yśln ie  w ypaduą. W p r a w d z ie  
tu i o w d zie  w  G alicy i i B iskai są p artye  zn ie­
ch ęcon ych , C o do zab iegów  Ju n ty  w  G alicy i, 
to  p o lega ły  on e na nadziei, że  E spartero z H i­
szpanii nie ustąpi, lecz na pok ład zie  >>Malabaru.c 
spokojn ie pom yślnej się doczek a  ch w ili, a b y  
straconą sw o ję  rejen cyę od zysk ać. P oczta  an­
gielska z  Portugalii, która onegdaj d o  F alm outh  
zawinęła, p rzyw ioz ła  w iadom ości z L izb o n y  z  
d. 7. m. b. w ed le  których Espartero dniem  p rzed­
tem na parostatku »M alabar« w  ujściu  T agu  
stanął. T ak  w ięc  R ejent stanow czo  H iszpanią  
opuścił i w szystk ie  na jego d łuższym  p o b y c ie  
w  K adyxie polegające p lany sp e łz ły  na niczern.

D ep u tacya  F ueristów  w  B iskai onegdaj p o d  
starem dębem  w  G uern ice zgrom adzić się m iała, 
aby się naradzać, c o b y  w śród  o b ecn y ch  o k o ­
liczn ości czyn ić  w yp ad a ło  celem  utrzym ania  
p rzyw ile jów  prow in cy i. J ak ik o lw iek  b ęd zie  
w y p a d ek  tych  ob rad , rząd m adrycki ży czą cy  
so b ie  przyw rócen ia  fuerosów , popierających in­
teres m on arch iczu y , zap ew ne z p row iu cyam i 
B iskajskiem i sporu  n ie ro zp o c z n ie , le cz  roz- 
strzygnien ie pytania K ortezom  pozostaw i.

P ierw szym  czynem  Pana O lozagi w  n ow em  
u rzędow an iu  b y ło , że  K ró low ej ośw iadczył, iz 
jej w o ln o  listy  pisać k ied y  i do  kogo  się jej po­
doba, i że w szelk i w  tej m ierze dozór ustaje.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 0 . S ierpnia,

R eb ek k a ic i W a llij s c y  odgłosili prok lam acyą  
zaw ierającą następne p ostan ow ien ia:

Arty kuł 1 . W sz e lk ie  tak w ie lk ie  jak małe 
b u d o w y  i rogatki przeznaczon e do w yb ieran ia  
op ła ty  na drogach p u b liczn ych , p o b o czn y ch  i 
ob jazd ow ych  będą zn iszczone i z ziem ią zró­
w nane. T o r f , w apno i zb oże  p rzyw ożon e na  
targi w o ln e  są od w szelk ich  opłat. —  Art. 2 .  
Z niesione zostają d ziesięc in y  i c iężk ie  p o w in ­
n o śc i , którem i są zastąp ione. —  Art. 3 . R ó w ­
n ież  zn iesione są op łaty  na rzecz k ościo ła . —  
Art. 4 . Praw o ob ecn e o  ubogich  b ęd zie  całko­
w ic ie  przerobione. —  Art. 5 . O p łaty  dzierżaw  
będą sprow adzone do słusznej stopy . —  Art. 6 . 
Żaden A nglik n ieb ęd zic  m ógł b y ć  R zą d zcą W a llii 
p ołu d n iow ej. —  Art. 7 . K tokolk iek  zaw rze u -  
m ow ę o dzierżaw ę na szk od ę d o tych czasow ego  
d zierżaw cy, b ęd zie  zaskarżony przed matką R e-  
bekką i całą pow szechnością . —  Art, 8 . Zaka­
zu jem y najm ocniej dzierżaw com  zaciągać p o ­
ż y c z k i na zad ośću czyn ien ie w ym aganiom  n ie­
słusznym  w łaścicieli i będ ziem y ich  ochraniali 
od  w szelk iego  ucisku. —  Art. 9 . K om itet R a d y
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T ajnej  będzie się zgromadzał za każdą po trze­
bą. W s z y s c y  mający 18 lat skończonych m o­
gą doń należeć. Żadna kobieta nie będzie mo­
gła być członkiem kom itetu , prócz matki Re- 
bekk i i miss Kroinwell. —  Po lem postanow ie­
niu  Rebekkaici rozesłali do wszystkich właści­
cieli rozkazy ,  iż b y  opłatę dzierżaw zniżyli o 
‘25 procent.

S t a n d a r d  pisze: W ie le b n y  Ojciec Mathew 
ukończy ł onegdaj w Londyn ie  swe czynności, 
mnóstwo jeszcze osób z łożyło przysięgę wstrze­
mięźliwości od trunków upajających. M iędzy 
neolitami uważano wielu ajentów po licy i; reszta 
składała się z rzemieślników z żonami i dziećmi, 
żołnierzy i gentlemanów z ich żonami. Ojciec 
M athew  daje p rzyk ład  tego co naucza; wczoraj 
b y ł  czynny  przez 12 godziu bez jedzenia i pi* 
cia; miał przeszło 6 0 ,0 0 0  słuchaczów. —  L ord  
S tanhope mówił do  mnóstwa ludu przez 4 go­
dziny.

W l o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 5. Sierpnia.

D uch  nieukontentowania i niespokojności, 
k tó ry  ostatuiemi czasy we W łoszech  tu  i owdzie 
się objawił, w Bononii jaw ne spow odow ał ro z ­
ruchy .  N a  nagle rozpowszechnioną pogłoską, 
Że F rancuz i w Ankooie i K a w e n n ie  w y lą d o w a ­
li, mnóstwo młodzieży uzbrojonej w pistolety i 
sztylety, się spiknęio i w ydaw ając  buntownicze 
ok rzyk i kilka razy do  dy rektora policyi ognia 
dało. Rząd  w ezwał niezwłocznie siły zbrojne 
w Bononii i innych miejscach, działa zatoczo­
no, patrole wysiano i tym sposobem dalszym 
zawichrzeniom spokojności zapobieżono. M inę 
uprzednio  podłożoną, k tórej prochem posypana 
droga do m agazynu amuuicyi prowadziła, szczę­
ściem jeszcze w sam czas odkryto .  Ponieważ 
to istnienia spisku dowodzi, rząd więc czujność 
swoją podwoił. Stojące nad  granicą w ojsko 
austryackie gotowe aby  na pierwsze skinienie 
lu wyruszy ć.

Z R z y m u ,  dnia 8. Lipca.

C o  do spraw rossyjsko-kościelnych donoszą, 
że owe stosunki bynajmniej nie są pomyślniej­
sze, nad rzetn tern bardziej ubolewamy, ile, że 
przez  to now e obsadzenie osieroconych dyece-  
zyi niepewnej doznaje odwłoki. — Sprawiło  to 
nadzw yczajne wrażenie, że kilku  prała tów  z 
u rzędowania  ich zostało złożonych i że w miej­
sce ich już inni nastąpili. Dnia 5. na rozkaz J .  
Świątobliwości Papieża wyszedł zakaz w ję z y ­
ku łacińskim, podp isany  przez kardy nała Laiti- 
hruschini ,  p izeciw  dziełu zmarłego uczonego 
F. F orti :  "L e tte ra  sulla direzione elegii sladi,«

wydanem u w  G enewie r. 184.3. Chociaż za­
sady dzieła tego nam całkiem są nieznane, są­
dząc jednak podług słów  w yroku potępiającego, 
musi ono b yć stekiem najniegodziwszych myśli.

Z  d n i a  10 . S i e r p n i a .

Dzisiaj goniec ro s sy jsk i , p rz y b y ły  tu  z P e ­
tersburga p rzed  12  dniam i, p rzez poselstwo 
Cesarskie z pow rotem  do Rossyi zostaje ode­
słanym. W ie z ie  on  podobno  między iunemi 
wiadom ość, że O jciec  św. podaną już  dawniej 
dymissyę B iskupa Podlask iego , Monsignore 
Gutkowskiego, teraz w  Lw'owie osiadłego, ty l ­
ko na pow tórzone p rośby  jego przyjął.  — 
W  Bononii zaszły ro z ruchy ,  działa zatoczyć 
miano: chociaż na pewniejszych doniesieniach 
zbyw a, twierdzą je d n ak ,  że zamieszania te nie 
miały pow odów  politycznych, zaś w Królestwie 
obojga Sycylii wiele osób aresztow ano, co do­
w odz i,  że tam daleko rozgałężony  spisek u 
knuto.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 3.  Sierpnia.

Z B ukarestu  donoszą nam, że H ospodar Bi- 
besco postanowił uakoniec udać się do Stam­
bu łu ,  dokąd  go już pow tórn ie  w zy w an o ,  aby  
tam ie  ho ld  Sułtanowi z ło ż y ć ; rossy jsk i  gene­
ralny konsul Pan D aszków  ma mu tow arzyszyć 
aż do Gaiaczu albo Zbrailu. P an  Bibesko we 
wszystkich podobno  interesach, nie tylko pu ­
blicznych, ale nawet p ry w a tn y ch  i familijnych 
nicrego nie przedsiębierze bez rad y  zaufanego 
przyjaciela i doradzcy swego, Pana D aszkowa. 
Chociaż ma chęci jak najlepsze i z całego serca 
dba o dobro  kraju, przecież ma między W o ł o ­
chami znaczną liczbę nieprzyjaciół,  k tórzy  w szy­
stkie jego rozporządzenia, a osobliwie noininn- 
cy e  nader  surow o sądzić zwykli. W y z n a c z o ­
n e  ministeryum Księcia nie ma najmniejszej 
wziętosci, ani nawet u stronnictwa wolosko-ru- 
skiego, gdyż Pan D aszków  w  w yborze  swoim 
miał tylko wzgląd na posłuszeństwo. -— Ksią­
żę 8 tourdza chciał dnia 3. t. ni. wyjechać z 
Jass i złączyć się z Panem Bibcsco w Gaiaczu, 
gdzie obadw a mają się porozumieć względem 
n iektórych s tosunków adm inistracyjnych obu- 
dwóch Księstw i względem wspólnego ich sto- 
suuku do Porty.

Z d n i a  7.  S i e r p n i a .
Podług doniesień z Bośnii, znajduje się W e ­

zyr, k tóry  z K rainy (tureckiej K roacy i)  w rócił ,  
w  Banialuce i okolicach, gdzie razem z kapita­
nem z Bihaks przewodzi wojsku złożonemu z 
1 2 ,0 0 0  ludzi. Jednakże spokojności jeszcze
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nie p rzy w ró co n o , i nje dokażą teg o , d op ók i 
nie zad osyć u czyn ią  skargom m ieszkańców , ża­
lących  się na d ow o ln e  p od w yższen ie  cla i p o ­
datków  i na gw ałty  albańskiej m ilicyi. T en  stan  
rzeczy  jest tein n ieb ezp ieczn iejszy , że  w y tr o ­
p ion o  ślad y  tajem nego zw iązk u , rozszerzonego  
p o ca łej B ośn ii i H erzegow in ie, a w y w o ła n eg o  
p od ob n o  przez p ó łn ocn ych  w ysłań ców . —  G or­
sząca kłótnia F ranciszkanów  w  B ośn ii p ociągn ę­
ła za sobą w ygnan ie w ikariusza ap ostolsk iego  
P o o ten , którego n iep rzyjaciele  jak najszkara­
dniej p rzed  W ezy rem  oczern ili. Potem  udał 
się do K roacyi austryackiej i oczek u je  lam na 
rozstrzygn ięcie  całej spraw y w  K on stan tyn o­
polu .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
P o w s z e c h n a  p r u s k a  G a z e t a  zaw iera  

następujące d on iesien ie  jednego z sw y ch  k ore­
sp on d en tów  z N o w e g o -J o r k u :  »A gi(acyja  re- 
p ealistów  w Irłandyi zajm uje ciągłe u m ysły , a 
po zgrom adzeniu (m eetin g ) w  F ila d e lfii, które 
b y ło  bardzo b u rz liw e , i na którem , jak w ia­
dom o, dla sp raw y repealistów  p o w zięto  bardzo  
nieprzyjazne uch w ały , zap ow iedziano  teraz no­
w e m e e t i n g .  T u  w  N ow ym -Jork u  n ic  u czy ­
n iono w praw d zie jeszcze  żadnej dem onstracyi 
p u b liczn ej, ale znajdująca się  w  w ięk szośc i par- 
tyja L o k o fo k ó w , która p ow ięk szej częśc i n ie  
chce ani s ły szeć  o  z n ie s i e n iu  n iew oln ictw a , u- 
Żywa w szelk ich  sprężyn , b y  p od b u rzyć opiniję  
publiczną przeciw  Irlandczykom , którzy praw ie  
w szy scy  system ow i a b o licy i h o łdują . «

Z S t. L o u i s  p od  dn. 3 1 . C zerw ca donoszą : 
W  czoraj w ieczór nadeszła statkiem  parow ym  
w iad om ość , ze  J o e  S m i t h ,  prorok M orm o­
nów , zosta ł w  O ttaw a sch w y ta n y  i do w iązie  
nia w trącony. S k oro  się o  tern dow ied zian o  
w  iN auw oo, posłan o  n iezw łoczn ie  dla u w o ln ie­
nia go dw iestu  jezd có w  legii do O ttaw a. -—  
N \ rów nym  czasie M orm onow ie w  INauwoo na­
jęli statek p arow y  >,Jowa« i posłali na nim 1 5 0  
zbrojn ych  żo łn ierzy  w  górę rzeki Ilłinos dla 
w spierania ataku w  O t t a w a .  T o  ostatnie mia­
sto leży  nad lllinosein  i jest 8 0  mil ztąd od leg łe . 
S ą d zą , że pom icn ionego  Sm itha na rozkaz na­
szego  gubernatora uw ięzion o . —  D zien n ik  S t 
L o u i s  B u l l e t i n  z dnia 3 . L ipca d o n o s i, że  
tego proroka jego stronnicy już u w oln ili. M or­
m onow ie p rzyw ieźli sw eg o  proroka d o N a n w o o , 
gdzie chcą w zm ocn ić sw o je  w o jsk o w e stan ow i­
sko i czek a ć , jak sob ie  krajow e w ładze w  tym  
przypadku postąpią.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

B I B L I O T E K A .
W jim ek  z pisma p ery o d jczn eg o  w arszaw skiego: 

..Przegląd nau kow y.»

Scettn tv tlo a i it Sufitu hr tuna.

N a kom inie w ielki ogień , przy nim w krześle s ie ­
dzi Szam bclan, drzemie i fajkę pali, przed nim maiv 
stolik z butelką i  jadłem . Z on a  M ałgorzata  ostrożnie  
stawia ow oce  sm ażone.

SZAMBELAN fm arząc).
VV ino w y b o rn e  —  kapłon z  serdelam i prze­

dziw nie sm aczny, a m ajonezik cu d ow n y . —  T e ­
raz u zn a ję , żc m ożna i książki czy ta ć  i m ieć 
głow ę nie do k sz ta lk u ..

C -budzony p rzec iera  oczy).

A a! tom  już w  dom u —  to  ty  m oja M ałgosiu  
szam bclanow o —  (patrząc na sto lik ) m oje przy- 
sm aczki. D zięk u ję  ci mój ty  an iele stróżu, ale  
nic n ie b ęd ę  jad ł, ch yb a  z k ieliszek  dla stra- 
w n ości.

Ma ł g o r z a t a .
C óż ci się sta ło  szam bełanie? —  taki kaw ał 

drogi przetrzęsłeś się!

SZAMBELAN.
Praw da ryb eń k o  —  alem  się porządnie ob jad ł 

u tych  zacn ych  A ntoniostw a. B o  w asani m asz  
w ied z ieć , m oja szam belanow o —  (a  b y lto  z w y ­
czaj , ż e  się  m ałżonkow ie dla pam ięci sąsiadów  
ciągle ty tu ło w a li, d la te g o , ze  o jc iec  ży jącego  
i grzejącego się p o to m k a , b y ł d rążkow ym  sza ui- 
belanem  króla Stanisław a) —  ze  m nie p rzyjęto  
h o  u e s  te . Zacui to państw o. S iadajże ry ­
beńko, op ow iem  w aszeci w szystk o  co  do jo iy .
—  Z ajeżdżam , a kazałem  M atusow i trzaskać 
z b icza , a le o sio ł pukaw kę nasm arow ał P usto­
ścią i szczu r w  stajni ugryzł —  a n ie  w idzia ł 
ń'go. M acha, macha a tu nic nie s ły ch a ć . —  
W c h o d z ę , zastaję pana A nton iego w  b ib lijotcce. 
P ow iadam  ci szam belanow o, ze m nie m róz prze­
sz e d ł, sp o jrzaw szy  na ty le  książek  w  o g ro ­
m nych  szafach! Pytam c z y  p rzeczyta  k ied y ?  —  
on mi w r ę c z , żc juz w szystk ie  czytał. Ja  11111 

palę drugi argum ent, że  czytan ie szkodzi g o ­
spodarce —  on p o w ia d a : nie. D op iero  ja , jak 
zacznę mu o p o w ia d a ć , ile gję przez d zień  n a ­
pracu ję , że ani chw ilk i n ie  mam w olnej do c z y ­
tania, spuścił nos na k w in tę , przeargum ento- 
wnłem  go  zu p ełn ie , aż w  tem zacna m ałżonka  
jego nadeszła —  i zaproszono na obiad. —  W p ó ł  
obiadu  zjeżdża się liczne grono m łodzieży  — m y­
ślę sob ie: będą p ili, ja im łeb tw ardy pokażę
—  gdzie tam! za ledw ie k tóryś w ina skosztow ał, 
w ołają: w o d y ! w o d y ! C z y  to sk ończen ie św ia-
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ta? myślę sobie. Po obiedzie, a b y ł suty, po­
wiadam ci szambelanowo, i porząduiem boki 
w yładow ał sobie —  mnie podano fajkę, reszta 
gości każdy do kieszeni i zapala cygaro. No, 
choć to nie smaczne w gębie, ale wygodnie dla 
gospodarza, bo mniejszy na tytoń wydatek. 
Pan Antoni prosi do biblioteki, wchodzę już 
śmielej, spojrzałem na te stosy książek, bom 
się z niemi zapoznał w dyspucie—  Myślę sobie: 
tu  się dowiem o cenie zboża najprędzej, jak 
okowita stoi. Gdzie tam , w yobraź sobie szam­
belanowo —  choć to byli wszystko szlachta zie­
mianie, z roli żyjący, każdy jak po cygaro siągnął 
do kieszeni i wyjmuję różnej wielkości książki. 
M yślę, czy się modlić będą? —  wszakże nie ko­
ściół : a oni nuż pokazywać sobie jakieś w nich 
rarytasy , nuż w głos, jakby żaki deklamować—■ 
a wszyscy z wlepionem okiem w czytającego, 
słuchali jak chłopi kaznodziei. — Ja  palę lulkę
—  już mi się i drzymać odechciało, słucham, 
a wszyscy byli bardzo grzeczni dla mnie. — J e ­
den, co najwięcej czytał, zbliżył się do mnie, 
prawił komplementa i powiedział w końcu : że 
jestem jakiś t y p ,  czy ł y p ,  czy s z n y p  rzad ­
kich już teraz ludzi. Choć nie zrozumiałem 
w yrazu , ale po uszanowaniu zmiarkowałem, że 
nie drw iny. O d p o w ie d z ia łe m  w ięc  przyzwoi­
cie, kończąc komplem entem : że raiłoby rai było 
widzieć wszystkich pod moim dachem. Jeden  
z nich dowiedziawszy s ię , że waszeć szambela­
now o M ałgosiu, masz starą apteczkę, aż p o d ­
skoczył z radości, że przecież o czein tyle czy­
tał zobaczy w istocie.

MAŁCżORZATA (2 radościn.J

C zy dopraw dy?
SZA M BELA N .

M a to być jakiś uczony, co pisze starożytno­
ści, zbiera wiadomości o starych gratach— Otóż 
nasłuchałem się wiela nowych rzeczy: o kole­
jach żelaznych, co po nich bez koni jeżdżą, tylko 
tam jest jak o ś, opowiadał rai jeden —  ale nie 
pamiętam dobrze — że tylko podpalą , w ody na­
le ją , i bzik, leci szaleńtwo prędzej jak ptak. 
M ówili mi, że nie żydzi nasi, faktorzy, targ 
stanow ią, ale potrzeby Anglii, —  dość powia­
dam ci szambelanowo, że jechali aż do Ameryki, 
a podobno byliśmy i w Australii, bo niepomnę. 
T ak to ślicznie praw ili, że ja , jak mnie znasz 
M ałgosiu, przepraszam szam belanowo, choć 
stała butelka diable wąsatego pleśniami węgra, 
przez trzy godziny jeno pół większe wypiłem.
— Dopiero jeden w ystąpi, jak zacznie prawić 
o potrzebie upraw y ducha, o czytaniu i pracy 
umysłowej —  pobił mię —  rozbroił. Gospodarz 
spojrzy z ukosa, a ja milczę jak zaklęty —

alem w duchu myślał: sprawię ja wam niespo­
dziankę. H onor nasz szlachecki, ba i szambe- 
lański wymaga tego. Słyszałem jak mówili ze 
zgrozą, że tylko kalendarz składa całą biblio­
tekę szlachcica — otóż ja wam pokażę przeci­
wnie. Każesz rybeńko szambelanowo, dyre­
ktorow i dzieci zaraz pójść na g ó rę , znieść szafę 
ześk łem , przywołać co tchu żyda, niech w pra­
wi szyby ; z dwóch pak dobyć księgi, okurzyć 
i znieść w porządku, dzieci pomogą znosić. T u  
mi stół drugi przysunąć i układać —  dziś nie 
śpię; choćby noc całą, aż wszystko przejrzę, 
uporządkuję.

m a g o k z a t a .
Ależ mój go łąbku! szambelanie! zaszkodzisz 

sobie.
SZAM BELAN .

Tu nie o zdrow ie, tu idzie o honor. Śpiesz 
się moja dzieweczko —  i zróbcie jak kazałem. 
— Przerażona M ałgorzata takim zapałem do 
nauk swojego bobaka; dopełniła zlecenia —  
żyda przywiózł M a t u s  galopem , co wprawił 
szyby do szafy. Szambelan przed ósmą wieczo­
rem już ustawił na pułkach wszystkie książki, 
w tedy usiadł przed kominem i w te przemówił 
słowa w obec żony, dyrektora i zdziwionych 
synów : »Słuchajcie, nie dosyć jest jeść i pić, 
bo to i zwierzę musi i po trzebuje , ale trzeba 
myślić o głow ie, by  w niej pstro nie by ło , nie 
latały s ro k i; trzeba myślić o sercu i o duszy. 
Nie dojdziecie tego inaczej, jeżeli nie będzie­
cie uczyć się czytać. Człowiek do samej śmierci 
musi się uczyć, aby poznał, że jest głupi. To 
wam radzę. Zebrałem wam skarby ważniejsze 
jak m oneta: księgi. Jam  to słyszał od ludzi, 
k tórzy mają szafki większe, jak szambelanowej, 
matki waszej a mojej miłej małżonki apteczka. 
Ju tro  przyjadą tu sąsiedzi, ludzie młodzi ale 
uczeni — W aćpani szainbclauowa, okażesz im 
wszystkie starożytności swoje — tylko je każ 
okurzyć i ze śniedzi oczyścić. A tu przy ko­
minie niech stoi stó ł, gdzie spoczyw am , i te 
księgi com w ybrał niech leżą. Przekonałem 
się w czoraj, co znaczy cz ło w iek ... (tu  się za- 
ciął, chciał powiedzieć g ł u p i ,  i po namyśle 
d o d a ł): Co znaczy człowiek, gdy nie czyta 1 
nie idzie z czasem. Dla tego waćpan panie dy­
rektorze, nie pozw alaj, jak dotąd wróbli w y­
kręcać ze stodół i z wierzb — zaganiaj do nauki, 
a gazety co poczta regularnie odbierać i zaraz 
tni czytać. — D o b ran o c! spać chłopcy a rano 
wstać.«

+• -{>

Pani szambelanowa zdum iona, przerażona, 
patrzała w milczeniu, co się stało mężowi. Je -
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szcze jak z nią żyje (a juz odbyt srebrne we* 
sele) tak dhigo i z taką powagą nie mówił, ani 
tak uczenie! Szambelau zmęczony, siedząc 
w krześle, nie drzymał ale sam prawił do siebie: 
>.Daj Boże, by z tej zmiany co lepszego było!* 
— Poczem ze stołu sprzątał kalendarz, wróżący 
pogody, deszcze i mrozy, położył w miejscu 
starą kronikę, i zadumany poszedł spocząć stru­
dzony. Kiedy po modlitwie i życzeniu dobrej 
nocy swojej poczciwej Małgosi, legł na łożu, 
usłyszała te z cicha wyrzeczone słowa: »Boże 
daj na lepsze!« K, L o d w a ls k i .

Dopisek redakcyi - P rzeglądu naukowego . «
D yalog ten zamieszcza redakcja nie dła tego, że 

pochodzi z pióra znakomitego i zasłużonego w piś­
miennictwie naszćiu autora i badacza, lecz dla lego, 
że między szlachtą wiejską wielu bardzo jest pa­
nów szaiuhclanów. Może też który, zobaczywszy 
zmianę w podobnym so b ie , zechce się także popra­
w ie, a P r z e g l ą d ,  — choć ani myśli dla szlachty 

isac i zamieszczać artykuły — sądzi jednak, ze nie 
edzic sprzecznem z jego  dążeniem , wyrażoneiu 

w  godle -Miłość Ludu-, zamieścić czasem'i urywek 
zamierzający ku temu, aby niektórzy otworzy li sami 
ua siebie oczy.

D r u k a r n i e  p o ls k ie .  — Przy wzrastają- 
cein coraz bardziej zamiłowaniu w bibliografii 
polskiej, sądzimy, iż zrobimy przysługę oso­
bom mniej biegłym w księgozuawstwie, udzie­
lając tutaj chrouologiczuy wykaz miejsc dawnej 
Polski i prowincyj, jej podległych, w których 
istniały drukarnie, z oznaczeniem: kiedy w
nich i jakim językiem nasainprzód księgi druko­
wane były: Kraków druki sławiańskie r. 1490, 
łacińskie 1503, hebrajskie 1530, polskie 1533, 
węgierskie 1534, niemieckie 1 5 4 8 ; Gdańsk 
1 4 9 1 ; Targowica sł. 1512 — 1649 p. a 792 ; 
W ilno sł. 1 525 , ł. 1 5 7 6 , p. 1593 (1 5 5 5 ? ) ;  
Pułtuski. 1533 ; Poznań 1. 1539 , poi. 1579; 
Królewiec (Kóuigsberg) ł. i p. i litewskie 1551; 
Brześć litewski poi. 1 5 5 4 — 1566; Chełmno 
(Kultn) 1554; Elbląg 1556; Szamotuły (Sain- 
ter) p. 1558 ; Lublin heb. 1559, ł. 1622, p- 
1636 ; Łucławice (wieś w obwodzie bocheńskim 
w G alicji) ł. 15 6 0 — 1574 ; Łaszczów p. 1561 
— 1610; Koźminek p. 1 5 6 1 ; Nieśwież sł. 1562, 
p. 1568, ł. 1609 : Łowicz ł. 1566, p. 1760; 
Zabłudów sł. 1568; Toruń ł. i p. 1 5 6 9 ; W ę- 
grów ł. 1570; Lwów (w Galicyi) }. 1 5 7 0 , sł. 
1573, p. 1581, ormiańskie w XVII. wieku, n. 
1772 i hebr.; Grodzisko p- około r, 1571, u. 
1580; Baków p, 1572, Ł 1636; Łosk 1.1573, 
p. 1 5 7 2 — 1580; Warszawa p. 1577, ł. 1632, 
włoskie około 1646, niein. i franc, około 1734, 
sł., hebr., rossyjskie; Sloboda sł. 1577; Kny- 
6zyu ł. 1580; Ostróg sł. 1580; Kowno p. 1584;

Płock ł. 1586, p. 1 8 1 1 ; Brunsberg 1590 ; Lu- 
becz nad Niemnem ł 1592, p. 1623 ; Zamość 
ł. 1593, p. 1617 ; Nowy Wereszczyn p. 1597; 
Kalisz p. 1603, 1.1630; Sejny p. 1603 ; Stra- 
tyń (wieś w obwodzie brzeżańskitn w Galicyi) 
sł. 1604; Dcrmań (m onaster) sł. i p. 1604 ; 
Kryłoś (wieś pod Haliczem w obwod. stanisła­
wowskim w Galicyi) sł. 1606 ; Paniowce łac. 
1606, p. 1 6 1 1 ; Jewie sł. 1611 , poi. 1634 ; 
Dobrotnil (miasto w obw. sanockim w Galicyi) 
ł. i P- 1612 ; Oszmiaua p. 1615 ; Mohilow sł. 
1616, p. 1783 ; Poczajów sł. 1618, p. 1732 ; 
Dąbrowa (miasteczko w obwod. tarnowskim w 
Galicyi) łac. 1618 ; Kijów sł. 1618, p. 1 6 3 5 ; 
Jaworów (miasteczko w obw. przemyskim i p. 
i ł .  1619; Uherce (wieś w obw. Samborskim 
w Galicyi) sł. 1620 ; Jarosław (miasto w obw. 
przemyskim w Galicyi) poi. 1622, łac. 1625 ; 
Wielkanoc p. około 1625; Czetwertnia sław. 
1625; Baranów (miasteczko w obw. tarnowskim 
w Galicyi) p. i ł. 1 6 2 8 -1 6 4 7 ; Łuck sł. 1628, 
p. 1 6 9 0 ; Leszno cz. 1631 ; ł. 1634, p. 1638 
i n ie in . ; Kutejńsk (monaster pod Orszą ) sław. 
1 6 3 2 — 1653; Bajuicze sł. 1633 ; Dołhopole 
(wieś w obw. czernioweckim w Gal. po wolo* 
sku: Kimpoluug rus.) sł. 1635 ; Krzemieniec 
sł. 1 6 3 8 , p. 1 8 1 1 ; Czernichów sł. 1 646 , p. 
1680 ; Kościan (Kosten) 1648 ; Dolsk sł. około 
1 0 4 9 ;  B ia ły n ic z e p. 1652; Sław utaliebr. ok o ło  
1650; S ok al (miasto w  o b w o d z ie  żółkiewskim 
w Galicyi) hebr. 1650—1670; Kiejdany niern. 
i liiewskie r. 1653 ; W schowa (Fraustadt) łac. 
1660, p. 1782 ; Uniów (w obw. złoczowskiin 
w Galicyi) sł. 1669 ; Oliwa ł. i p. 1673 ; Słuck 
p. 1674 ; Nowogrodek siewierski sł. 1675 , p. 
16 7 6 ; llochmanow sł. około 1680; Jassy sł. 
1680 ; Częstochowa poi. 1683 , łac. 1763 ; 
Szlichtynkowo ł. 1693 ; Klince w gub. czerni- 
gowskiej) sł. około 1700 ; Supraśl p. i ł. 1713 
— 1796; Piotrków ł. 1714, p. 1773; Sando­
mierz poi. 1616, łac. 1754 ; Pińsk łac. 1 7 2 9 ( 
Mokrzko p. 1732 ; Przemyśl (miasto w Galicyi; 
p. i ł. 1754, niein. 1 /8 0 , sł. 1 8 2 9 ; Tartaków
(miasteczko wobw. żółkiewskim w Galicyi) heb.
przed r. 1754; Rawicz 1.1750, p. 1808 ; Pod- 
horce (wieś w obw. cłoczowskim w Galicyi) ł. 
1760 ; Połock ł. i p. około 1772; Slonim poi. 
1 7 7 2 ; Grodno p. i heb. 1779, sł. 1798 ; T ar­
nów (miasto w Galicyi) J.f p, i n. 1789; Sam­
bor (miasto w Galicyi) p. 1790; Jaryszów p. 
1792; Machnówka p, 1804; Badom p. 1811 . 
Mińsk p. 1812; Bydgoszcz (Bromberg) p. i n ’ 
1814; Kielce p. 1814 ; Łomża p. 1817; B ia ­
łystok p. 1817 ; Tarnopol (miasto w Galicyi) 
hebr. i n. 1 8 1 7 ; Berdyczów p. 1 8 1 8 ; Minko*



4 5 9 6

w ee p. 1 8 1 9 ;  Siedlce p. 1 8 2 0 ;  Suwałki poi. 
1 8 2 0 ;  Żółkiew (miasto w  Galicyi) heb. 1 8 2 0 ;  
Bochnia (m ias to  w  G alicy i )  p. 1 8 2 2 ;  W a d o ­
wice (m iasto  w G alicy i)  1 8 2 7  ; Stanisławów 
(miasto w  G alicy i)  p. 1 8 3 0 ;  Rzeszów (m iasto  
w  G alicy i)  poi. 1 8 4 2 ;  C zerniowce (m ias to  na 
B ukow inie) .  — Prócz tego d rukow ano  książki 
polskie w  następujących miastach cudzoziem­
sk ich :  Biała w Prussiech wschodnich r. 1 5 3 6 ;  
W r o c ła w  1 5 9 5 ;  P raga czeska 1 5 9 9 ;  Augsburg 
r .  1 6 1 8 ;  Amsterdam 1 6 5 0  ; Antwerpija  1 6 6 7  ; 
P a ry ż  1 6 6 8 ;  O leśnica (Oels)  1 6 7 1 ;  Lewocza 
( L e u tsc h a u )  1 6 8 7 ;  K rosna (K ro s se n )  1 6 9 9 ;  
L ipsk  1 7 0 8 ;  Szczecin 1 7 1 1 ;  O paw a ( T r o p -  
p a u )  1 7 3 0 ;  N a n c y  1 7 6 1 ;  R zym  1 7 8 0 ;  Parma 
1 8 0 7 ;  W ie d e ń  1 8 1 5 ;  O p o l  1 8 2 1 ;  Cyllicho- 
w o  ( Z u l l i c h a u ) ;  D re z n o ;  a ostatniemi czasy: 
Petersburg ,  M oskwa, Berlin, Londyn, Bruksela, 
Filadelfija (w  A m eryce) ,  Avignon, Agen, B our-  
ges, Poitiers, Strasburg, Mont de Marsati, W e r ­
sal. — Księgi słowiańskie dla u ży tku  lutłu ru ­
skiego i polskiego d rukow ano  za granicą: W  
W e u e c y i  r. 1 4 9 3 ;  w P radze czeskiej r. 1 5 1 7 ;  
w  Rzymie, Amsterdamie, W ied n iu ,  Budzie. —  
P rócz tego jest bardzo  wiele miast zagranicznych, 
w których  począwszy od końca XI. w ieku ł a ­
cińskie dzieła przez Polaków pisane wychodziły .

(Ro%m. Lwów.)

W  księgarni E . H  S c h r ó d e r a  w  Berlinie 
w yszedł z pod  prassy :

H a n d  - A t l a s  
der alten Gesc/iic/tte und Geograp/de, 

dla szkolnego i prywatnego  uży tku ,  w  dziesię­
ciu k o lo row anych  kartach przez J .  V. K utsch- 
heil. Cena  exempl. 2 T al .;  po je d y n cz e  karty  
7^ sgr. — P o z n a ń ,  dn. 23. Sierpnia 1843.

N.  K a m i e ń s k i & C o m p .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Najlepszej jakości t o w S & r y  *

Ż e l a z a ,  w e wszelkich używ anych  obecnie 
gatunkach, nietylko w yrabia  podpisana huta i h a ­
mernia wedle nadsełanych  ry su n k ó w  lub w zo­
ró w  i t. d. w  najumiai kow ańszych c e n a c h , ale 
też ma je zawsze w zapasie w  najrozliczniejszej 
ilości do  w y b o ru  podług  upodobania.

Zam ówienia tak na wszelkiego gatunku to ­
w a ry  z lanego żelaza i m a szy n y ,  jakoteż  na 
kut e  żelazo o b ręc zo w e ,  sz tab o w e ,  ślusarskie, 
d o  narzędzi o r n y c h ,  na m odele ,  żelazo k r ę c o ­
n e ,  kute w  sz tabach ,  podobnież na gwoździe 
żelazne, na s łodow nie  z dru tu  żelaznego dla 
mielcuchów i go rza lń ,  w  najlepszych w yrobach  
i po  najsłuszniejszych cenach , p rzy jm uje  p o d ­
p isany  urząd hutniczy (franko  przez S ternberg  
w  N ow ej-M arch ii  i przez K rosno nad O d r ą )  i 
punktua ln ie  w ykonyw a.

W y k a z y  cen tu te jszych tow arów  z lanego 
żelaza i t. d. udzielone będą  z wszelką go tow o­
ścią na żądanie, a nawet i Expedyc ja  G azet 
w  Poznaiu zechce takowe przekładać do p rz e j ­
rzenia o s o b o m , k tó reby  się tam o nie pyta ły .

H uta żelazna P l e i s k e ,  (p o w ia t  K rus iń sk i)  
w  M aju  1843.

D i e t  m a r s k i  urząd hutniczy.

W p r o s t  z P a r y ż a  sp row adzone  gorse ty  dla 
dam (sznurów ki)  polecam w nader  pom iernych  
cenach. O dznaczają się mianowicie od  innych 
tern, że nie mając ż a d n e g o  s z w  u ,  nie ty lko  
nie uciskają, ale i nie opuszczają się.

Poznań, dnia 23. Sierpnia 1843.
C. S c h e f f l e r ,  kraw iec damski, 

p rzy  W ro c ław sk ie j  u licy  p o d  liczbą 9.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 22. S ierpnia. 1813. S to - ) A! a pr. kurant
pa I 

prC. 1papie­
rami.

gotowi­
zna.

O bligi długu skarbow ego . . 3^ 104 A 103,)-
P r. aug. obligacje 1830. . . 4 103*

90)
102)

U btigi premio w handlu morsk. — 90)
O bligi K urm arckii . . . . 3k 102 ---
Berlińskie oblig. miejskie 103) ---
G dańskie dito w T ................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 31, 102) 102)
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 — 106)

dito dito dito
k

101) —
W schodnio - Pr. listy  zast. , — 103)
Pom orskie d i to .......................... 103) 102)
K ur- i N ow onurch, dito . . 3'; 103 ‘ to z ;
Szląskie dito . . . . . 3 , 102) 101)
F ry d ry c h sd o ry .......................... — 13Vi 13t 4
Inne monety złote po 5 tal. — 11) H )
D iscouto . . . .  . . . — 3 4

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 155)
dito dito akcje a prioris . 4 — 104

K olei D lagdebursko - Lipskiej — — 166
dito dito akcje a prioris . 4 — 104

K olei B erlińsko - Auhaltskiej — 137) 136)
dito dito akcje a prioris . 4 _ 104

K olei Diisscldorf. - E lberlcld . 5 82* 81*
dito dito akcje a prioris . 4 94) 94)

K olei n a d re ń s k ie j .................... 5 80) 791
dito dito akcje a prioris . 4 96) 96)

K olei B erlińsko - Frankfurt. 5 126) 125*
dito <Jito akcje a prioris . 4 104

K olei Śląsk. gó rn .................. 4 114) 113)
K olei B e r i .-Szcz.E. Lit. A. . 120)

dito dito Lit. O. . _ 120) _
dito dito odstępl. . , ““ 119) —

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt.  .
T a tark i  dt. .
G ro c h u  . dt.  .
Z iem iaków  dt. . 
S iana ce tnar  . 
S łom y kopa . . 
M asia garniec .

D nia 21. Sierpnia. 
1843. r.
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